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Przypomnienie.
N a p o d s ta w ie  u c h w a ły  W y d z ia łu  Z w ią zk u  z 28. 

p aźd z ie rn ik a  1898  i w m yś l  § .  7 . l i t .  e) s t a tu t u  Z w ią zk u  
p r z y p o m i n a  s i ę  n in ie jszem  o b o w i ą z e k  n a d e s ł a ­
n i a  W y d z ia ło w i  Z w ią z k u  s p r a w o z d a ń  z a  r o k  1 8 9 8  
n a s tę p u ją c y c h  T o w a r z y s tw  zw ią zk o w y ch  :

B ó b r k a , Borszczów , Brzozów, B u r s z t y n ; — C hodo- 
ró w ; —  D ą b r o w a  , D e la ty n  ; —  G ró d e k  , G ryb ów  ; — 
H o r o d e n k a ;  —  J e l e ń ;  —  K a l i s z ,  K a m io n k a ;  —  Ł a ń ­
c u t ;  — M ik u l iń c e ,  M o ś c isk a ;  — N o w y  T a r g ;  — O ś w ię ­
c im ;  —  R a d y m n o ;  — S n i a t y n ; — T y c z y n :  — W i e l i ­
c z k a ;  — Z a le s z c z y k i ,  Załoźce, Z b a r a ż ;  —  Ż y w ie c .

Sokolstwo, Mickiewicz i Filareci,
p o g a d a n k a  s o k o l a

skreślił 
S t a n i s ł a w  N o w i c k i .

(Dokończenie).

Po śm ierc i  K o śc iu szk i  w r. 1817 w ie lk i  ruch  pano­
w a ł  w śród  w ileń sk ie j  m łodz ieży  — a idea  K o śc iu szk o w sk a  
p o d n ies ien ia  ludu  zn a la z ła  w m łodzieży  tej g o rą c y c h  sw y c h  
apostołów. W ó w c z a s  już  prze to  poznano ogrom i moc 
m a s y  ludow ej,  a  czcząc  tego, k tó ry  w s k a z a ł , gdz ie  ź ró ­
dło fizycznej s i ły  narodu  i sk ąd  w y jd z ie  zb aw ien ie  Po lsk i ,  
d a ła  dow ód ó w czesna  m łodzież  w i l e ń s k a , że p raca  nad  
u rze czy w is tn ien iem  tego ,  czego K ośc iuszce  nie było  d a -  
nem d o k o n a ć , je s t  jed n y m  z p u nk tó w  p ro g ram u  pracy  
nad  zupelnem  odrodzeniem . A d z i ś ,  czyż idea  K ośc iu ­
szko w sk a  nie jest j e d n ą  z p rzew odn ich  m yś l i  so k o ls tw a  
po lsk ieg o ?  J a k  ją  dziś poję to ,  j a k  w czy nach  u jaw niono , 
nie tu  po ra  podnosić .

K a ż d y  w iersz  n iem al w d z ie łach  M ick iew icza  w s k a ­
zuje, j a k  w ie lką  w a g ę  k ła d ł  on obok zdrowej m yś l i  i 
uczuć  na rodow ego  d u c h a ,  n a  fizyczne odrodzenie  narodu .  
W  dz ia ła ln ośc i  M ick iew icza  i ówczesnej m łodzieży  w ileń ­
sk ie j ,  prócz p ra c y  n ad  podn ies ien iem  m ora lnem  spo łe ­
c z eń s tw a  , a  zw ła szcz a  m łodz ieży ,  w idać  i pew ne o b ja w y  
dob reg o  po jęcia  i z ro z u m ie n ia ,  j a k  w ie lk ą  rolę w w y ­
ch o w a n iu  m łodego  pokolenia  o d g ry w a ją  ćw iczen ia  c ia ła ,  
z ab aw y ,  g r y  i ru c h  n a  w olnem zw łaszcza  pow ietrzu . 
M am y tego  ja s n e  dow ody , że i ów czesne  s to w a rz y sz e n ia  
m łodz ieży  w śród  sw y ch  z a d a ń  i celów s t a w ia ły  na  po- 
czesnem m ie jscu  ćw iczen ia  c ia ła  i szerzenie  zd ro w y ch  z a ­
sad  , u sz la c h e tn ia ją c y c h  c h a r a k t e r y  cz łonków  i w z m a c n ia ­
ją c y c h  ciało.

Z  pam ię tn ików , ra p o r tó w  i p ro to k o la rn y c h  zeznań  
ówczesnej m łodzieży  p rzed  w ile ń s k ą  k o m isy ą  ś ledczą  z r. 
1822  w a r to  w yszczegó ln ić  te  u s tęp y ,  k tó r e  nas  m o g ą  
bardz ie j  in te re so w a ć .  „N a  posiedzen iach  zw iązko w ych  —  
p isze  exfi lom ata  D om eyko  — czy ta no  l i te r a c k ie  i n a u ­

kow e ro z p ra w y  — a da le j  — przedm io tem  u s tn y c h  n a ra d  
tn iało  b y ć  w y łą czn ie  o b m y ś lan ie  ś ro dk ów , d ą ż ą c y c h  k u  
szerzen iu  o św ia ty  i b r a te r s tw a  wśród m ło dz ieży  —  ta k ,  
aby  k a ż d y  p rz ek ład a ł  dobro pow szechne  n a d  in te re s  p r y ­
w a tn y  i s zan o w a ł  bard z ie j  cn o tę  i uczc iw ość  o b y w a te l ­
s k ą  , n iż  w sze lk ie  dosto jności św ia to w e ,  b o g a c tw a  i w y ­
n ies ien ia  się. W  pożyciu  zaś  m ięd zy  c z ło n k a m i T o w a ­
rz y s tw  za lecano  szczerość  i w za jem n ą  pom oc1*. Oto ż y w y  
k o m en ta rz  do sokolego h a s ła  „ rów nośc i i b r a t e r s t w a 11.

„ P r a c a  i p rz y ja ź ń 11 — oto hasło  M ic k ie w ic z a ,  r z u ­
cone zw iązko w ej młodzieży. W n ik n i j  m i ły  d ru h u  m y ś lą  
w t r e ść  p r z e c z y ta n y c h  słów, a je ś l i  t k w i  w  tob ie  choć  
i s k r a  poczucia  i z rozum ienia  sokolej i d e i , w  czyn ie  i s ło ­
wie szerz  zawsze i wszędzie  t e  w zniosłe  zasady ,  bo 
czczą  la lk ą  n ie  Sokołem je s t  ten  , k to b y  nie odczu ł o d r a ­
dza jące j s i ły  z m yś li  ty c h  p ły n ąc e j .  D ru ż y n a  w ileń sk a  
s ło w a  pow yższe  s tw ie rd z a ła  c zy n am i a  c z y n y  te  p o tw ie r ­
d z i ły  k n u ty ,  szu b ien ice  i S y b ir .

A te r a z  nieco o o rg a n iz a c y i  z w iązkó w  i s to w arzy ­
szeń  m łodzieży ,  w śród  której Z a n  i M ick iew icz  b y li  
o ży w czy m i duch am i i k ie row n ikam i.

P ra m a c ie r z ą  zw iązk ów  t y c h  i s to w a rz y sz e ń  b y ła  
o rg a n iz a c y a  F i lo m a tó w  z r. 1 8 1 7 .  Z  ło n a  ich w ysz ło  
t. z. „ T o w a rz y s tw o  sz e ś c iu 11, g d y ż  należało  do n iego ty l u  
ty lk o  o rg an iza to ró w , sam e  na jce ln ie jsze  i n a j id ea ln ie js ze  
c h a r a k t e r y  pod  p rz ew o dn ic tw em  P ęc z k o w sk ie g o  i Z a n a .  
A czkolw iek  T o w a rz y s tw o  to p rzynos i ło  p ew n e  korzyści 
d la  obyczajow ego i u m y s ło w eg o  ży c ia  m łod z ieży ,  Z a n  
s ą d z i ł ,  że „ T o w a rz y s tw o  sze śc iu "  n a leż y  ro z s z e rz y ć ,  b y  
m iało  w ię k sz y  w p ły w  na młodzież i sp o łeczeństw o . Z a  
j e g o  s t a r a n ie m  z „ T o w a r z y s tw a  sześc iu"  p o w s ta je  o r g a ­
n izac y a  „ P ro m ie n i s ty c h "  czyli „ T o w a r z y s tw o  pożytecznej 
z a b a w y " .  W śró d  l iczny ch  d ru ż y n  „ P ro m ie n i s ty c h "  z n a ­
leźli się j e d n a k  oponenc i z W o la ń s k im  i W a sz k ie w ic z e m  
n a  czele. T u  Z an  o d g ry w a  ro lę  roz jem cy  —  a w ś ró d  
d e b a t  i ro zp raw  w y ła n ia  s ię  m y ś l  o r g a n iz a c y i  ta jn e j  
„ F i l a re tó w " .  Ci dz ielil i  się n a  m a łe  o d d z ia ły ,  k a ż d y  ze 
s w y m  w ojew odą  na  c z e l e ; w sz y s tk ie  zaś  o d d z ia ły  u le ­
g a ły  so l id a rn ie  w ładzy  jed neg o  „ P r e z y d e n t a " .  W id z im y  
tu  p rzeto  coś w  ro d za ju  dzis iejszej o rg a n iz a c y i  sok o ls tw a ,  
g d z ie  poszczególne o d d z ia ły  i T o w a r z y s tw a  w iążą  s ię  
pod naczelnem  k ie ro w n ic tw em  „ Z w ią z k u " .  W  raporc ie  
przed k o m isy ą  ś ledczą  w ileń sk ą  , k tó ra  w p a d ła  na ś l a d y  
ta jn e j  o rg a n iz a c y i  „ P ro m ie n i s ty c h "  i „ F i l a r e tó w " ,  ze­
z n a je  Z a n  m iędzy  in n y m i i to, że „p rzed m io tem  teg o  
Z w ią z k u  s ą  zabaw y , s k ł a d a ją c e  się z ć w icz eń  c ia ła ,  
z c z y ta n ia  w ła sn y c h  p rac  w  ja k im k o lw ie k  ro d za ju " .  D a ­
lej op isu je  Z an  m a jów k i i owe z a b a w y ,  j a k i e  m łodzież  
o d b y w a ła  w okolicach W ilna , ,  n a  t a k  zw anem  „ P o w i ln i e " .  
Oto szczegó ły  ną jw ia ry g o d n ie jsze ,  w y ję te  z t e k s tu  p ro to ­
kołów, ja k i e  dzięki M a ry a n o w i G a w a le w icz o w i  z n a jd u ­
je m y  w jego źródłowej p racy ,  pod  ty t u ł e m :  „O  d ru h u
M ic k ie w ic z a ,  T om aszu  Z a n ie " .

Z  p isem nej p ro śby ,  w ys to so w an e j  do r e k t o r a , o ze­
zwolenie  n a  o d b y w a n ie  w y c ieczek  i m a jów ek  w y ło n iły
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się punktaoye, które jak dziś u nas statuty, obowiązy­
wały młodzież wobec władz.

„Na prawidłach u Rektora — zeznaje dalej Zan — 
napisano 15 prawideł, czyli jak  u nas paragrafów mło­
dzieży, należącej do zgromadzenia pożytecznej zabawy". 
Zan , jako przewodnik młodzieży, obowiązany był strzedz 
pod osobistą odpowiedzialnością, iżby nic nieprzystoj­
nego na zabawach się nie stało. Na majówkach tych zo­
bowiązała się młodzież nie ożywać trunków, toteż za 
jedyny napój używano mleka.

„Po mleko — opowiada Zan — były gry rozmaite, 
granie w p i łk ę , bieganie i t. p.u.

Zan z obowiązków swoich wiernie się wywiązywał, 
toteż ubóstwiano go wśród młodzieży, szanowano i zaufa 
niem darzono. W wspomnianej pracy Gawalewiczn znaj 
dnjemy wierny portret tego niezwykłego młodzieńca. 
Według opisu Ślizienia, kolegi Zana , dowiadujemy się, 
iż „Zan był średniego wzrostu, b runet,  o gęstych , czar 
n y c h , kędzierzawych włosach; płci smagłej ze słabemi 
oznakami ospy; o kształtnym, orlim nosie, o pociągają 
cym wyrazie twarzy, z odk ry łem , Wysokiem , o dużych 
kątach czołem. Bardzo miłego temperamentu; wesoły, 
towarzyski, ze wszystkimi dobry i delikatny, chętny do 
projektowania i urządzania różnych zabaw, lubiący mu 
zykę i śpiewy, śpiewający sam dobrze i przyjemnie — 
a piszący z łatwością zgrabne tryolety, różne okoliczno­
ściowe poezye i dramatyczne, amatorskie scony".

A Mickiewicz?
On był cichym pracownikiem d u c h a , umacniał 

wiarę i miłość; tchnieniem swej poezyi i ideałów podno 
sił i umacniał słabszych na duchu — a choć sam nie 
był w materyalnym dos ta tku , chętnie dzielił się z po 
trzebnjącymi. „Kiedy mam grosz — pisze w jednym z li­
stów Mickiewicz — przyjaciele mogą wziąść z niego 3ii a.

Związki i stowarzyszenia, na których czele stali 
tacy, jak Zan , Mickiewicz i im podobni, nie mogły nie 
wywierać szerszego wpływu na ówczesne pokolenie mło­
dzieży. Nie można wątpić, że między stowarzyszeniami 
wileńskiemi a nowo tworzącemi się na prowiucyi — a 
zwłaszcza w Białymstoku i Świsłoczy — był duch i myśl 
przewodnia jedna i ta sama. Hasto moralnego i Gzy 
cznego odrodzenia narodu zrozumiano wszędzie i w myśl 
jego do wspólnego dążono celu. Potrzebę wspólnej pracy 
i łączności nigdzie w Polsce nie zrozumiano tak dobrze 
i głęboko, jak w kołach litewskiego społeczeństwa, to 
też poczynają się tworzyć organizacye nowe, do których 
prócz młodzieży należą i starsi Powstaje organizacya 
„Przyjaciół wojskowych“, Towarzystwo „Zgodnych braci" 
i „Zorzan". Były to, rzecz naturalna — organizacye tajne, 
na ślad których rząd moskiewski nie zdołał wpaść 
prędko.

Naczelną zasadą powyższych związków była kar­
ność, niemal ś lepa, wojskowa. Pojedyncze grupy miały 
swych naczelników, którzy bezwarunkowo stosować się 
mieli do rozkazów rządzącego komitetu.

Ogólnym celem Towarzystw w Świsłoczy i Białym­
stoku było — jak pisze Gawalewicz —  oświecanie sie­
bie i d rug ich , wzajemna pomoc i dobrobyt ogółu. Jako 
środki prowadzące do tego celu służyć o.inly: oświata, 
udoskonalenie umysłu i serca, przykładno sprawowanie i 
wykonywanie swoich obowiązków, nadto oprócz zajęć 
umysłowych, kształcenie ciała, g im nastyka, fecbtunek, 
strzelanie do celu i konna jazda. Stowarzyszeni pod przy- 
sięgą zobowiązywali się do przestrzegania wedle sił kar­
ności , oraz starania się o rozwój Towarzystwa.

Przytoczenie niektórych punktów prawideł czyli 
statutów powyższych związków, da nam wierniejszy 
obraz tych szlachetnych porywów i dążeń pokolenia 
współczesnego a w szczególności młodzieży. — I tak, 
punkt I I I .  opiewa: „Dokładne wykonywanie obowiązków 
jest pierwszym i najkonieczniejszym warunkiem zyskania 
spokoju osobistego i poważania u innych". Punkt IV.

mówi: „Obchodzić się staraj ze swymi podwładnymi po 
przyjacielsku, jednak wymagaj od nich wykonywania 
obowiązków". Pank t V. poucza: „Prawdziwa wolność 
nie tylko nie może istnieć bez mądrych praw, lecz w- • 
maga surowego ich przestrzegania; bez tego zamieni 
się w swawolę, zgubi ą dla dobrobytu społecznego.

W  prawidłach „Zorzan", pod punktom IV. cz- 
ta m y :  „Nie grywać w karty i nie używać napojów go­
rących*.

Punkt VIII. nakazuje: „Towarzystwom znajdującyn 
się w biedzie, okazywać możliwą pomoc".

Punkt X : „Dawać co miesiąc składkę , w Białym­
stoku 15 kop. w Świsłoczy 20 kop.

Przed przyjęciem do stowarzyszenia baczono pilnie 
na charakter i moralną wartość kandydata ,  na jego oby- 

1 czaję i sposób myślenia.
Niesfornych i niekarnych członków spotykała na­

gana lub kara pieniężna na rzecz Tow arzystw a, lub zł- 
braniano im uczestniczyć w spólnyrh zebraniach i zaba­
wach , w których, jak  pisze Gawalewicz — „nie pogar­
dzano i ciuciubabką w zimie i „zającem" n% majówkach 
w lec ie ; i to grono przyszłych sensatów nie wyrzekało 
się rozmaitych gier studenckich, w których młode mu- 
skuły ćwiczyły się w popisach siły i sprężystości".

Niezmiernie błogą w skutki mogląby była być tak 
rozpoczęta praca nad odrodzeniem społeczeństwa w tej 
części Polski. Pojął to zaborczy rząd moskiewski. I kiedy 
udało się mu wpaść na ślady tej pracy, nie cofaął się 
przed niczem, by zaród tej podniosłej działalności s t łu ­
mić i zetrzeć bez śladu. Teroryzm niesłychany, więzie­
nia, śledztwa, Sybir, nahaje i bagnety dokonały dzieła 
zniszczenia. Któż nie zna męczeństwa Sobolewskiego ? 
Co nie zginęło od knuta i w lochach więziennych, poszło 
w Sybir lub uszło za granicę Polski. Wiele krwi i łez 
upłynęło — lecz idea, co przyświecała „Filaretom" i ich 
pracy, nie zgasła. Na wolnej ziemi francuskiej zabłysła 
pochodnia młodej demokracyi polskiej, która oświecić 
miała nowe d rog i , wiodące do odrodzenia narodowego i 
społecznego.

Mickiewicz wyjechał do Moskwy a wreszcie znalazł 
się w Paryżu , gdzie skupił się cały emigracyjny ruch 
polski. Nie tu miejsce kreślić historyę emigracyi i dzieje 
życia Mickiewicza, gdyż dobiegliśmy kresu ram , zakre­
ślonych dla niniejszej pogadanki. Dla uzupełnienia je­
dnak treści zaznaczyć w y p ad a , źe tak dawni Filareci, 
jak  i sam Mickiewicz dalszem życiem i działalnością 
swoją stwierdzał , że duchem swej poezyi i treścią swego 
geniuszu objął nie tylko dążenia do moralnego odrodze­
nia narodu , le cz , tworząc swych bohaterów w dziełach 
poetyckich a nawet postępkami swego życia wyraźnie 
wskazywał narodowi na konieczność Gzycznego uzdrowie­
nia społeczeństwa, na podniesienie i uświadomienie siły 
ludu. Obok zdrowej duszy narodu za warunek ostate-, 
cznego zwycięstwa stawiał siłę Gzyczną. Oto spadkobier- 
stwo po małym doboszu korpusów nowogrodzkich i jego 
towarzyszach. Oto spadek krwią uświęcony. Dziś sokol­
stwo w pracę swą wcielać ma tę ideę, jaka przyświecała 
Zanom, Mickiewiczom, Czeczotom, Sobolewskim. Nieść 
jej sztandar, szerzyć jej hasła i zrozumienie zasad , peł­
nić jej wskazania w pracy i życiu codziennem — to nie­
wątpliwie gorące pragnienia duchów Filareckiej dru­
żyny —  a nasz święty obowiązek i powinność sokola.

II. Zlot I. Okręgu sokolego
odbyty  w  Bochni dn ia  29. czerw ca  b. r.

(Dokończenie).
Punktualnie o 4. zgromadziła się publiczność tłu­

mnie i zajęła wszystkie prawie n ’ ' 
wstąpił d, R u c i ń s k i  (po drab
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powiedziawszy — aam przedtem uznał jako dogodne wej- j 
ście) na swoja trybunkę i dał sygnał do rozpoczęcia 
ćwiczeń.

Niebawem weszło na boisko 124 drabów Grazem już 
okazicielem — d. Franciszek Marzec z Bochni) w 2 

kolumnach 5 kowych (lewą d. Usiekniewicz, prawą d. 
Waszkiewicz), którzy wykonali należycie — przez antora 
î. Wyrobka — oryginalnie obmyślane wejście, w skład 

cktórego wchodziły różne pochody, przeciwchody szare 
gnmi i kolumnami, a także 8-kaini w kierunkach pro­
s ty c h  i skośnych do ś ro d k a , dalej łączenia i odpadania 
tak , i |* uzyskali wreszcie odrazn rozstęp boczoy i czelny •).

Teraz nastąpiło wykonanie w takt muzyki ćwiczeń 
wolnych (str. 89 „ Pruto. gimn.a z kwietnia b. r.) w V. 
obrazach.

Wykonanie to było wcale udatne, jakkolwiek 
w ostatnich kilku rzędach mylili trochę niektórzy, a i 
krycia nie było miejscami, osobliwie w obrazie V tym, 
może dlatego, że znaki pomocnicze się zatarły, chociaż to 
wcale nie usprawiedliwia

Z pięknych obrazów tych najlepiej podobał się 
obraz I I I  oi ze względu na oryginalny układ — zdaje 
się — d. Wyrobka.

Bezpośrednio po ćwiczeniach wolnych nastąpiły  
ćwiczenia bez przyrządów w 10 zastępach, a mianowi­
cie: igrzyska (różności — Podgórze i Nowy T arg);  bu­
dowanie piramid wolnych (Bochnia — 2 zastępy i K ra­
ków — jeden zas tęp); budowanie piramid w kole (K ra­
ków); mocowania z przyborami (Skawina); ćwiczenia 
wolne w kole (Żywiec); ćwiczenia ciężarami i żelaznemi 
kulami (dżonglowanie —  Wadowice) tudzież ćwiczenia 
towarzyskie i zabawy (2 zastępy z innych gniazd ze­
brane).

Rozmieszczenie zastępów i wykonanie ćwiczeń było 
dobre. Publiczność przypatrywała się wszystkiemu z wiel 
kiem zajęciem. Szczególnie podobało się budowanie pira­
mid , różności i dżonglowanie.

W zawodach pod kierunkiem d. R o w i ń s k i e g o  
wzięło udział druhów :

1. W  skoku w wyż o tyczce 2 z K rakow a: Rudy 
i Kirkor. Z początku zwyciężył Rudy przeskoczywszy 
2 -45 m , a Kirkor tylko 2'30 m. Ten jednakże nie dał 
za wygrane i zwyciężył następnie Rudego już poza kon­
kursem, bo przeskoczył 2 ’50 m , gdy tymczasem d. Rudy 
został przy 2-45 m ;

2. W skoku w dal G, a to po 2 z B ochni, K ra­
kowa i Podgórza. Zwycięzcą był P a r  u c h  Maksymilian 
(Bochnia), który przeskoczył 4-50 m , drugim był L a ­
t a c z  Wład. (Podgórze) 4 ,20 m;

3. W rzucaniu kamieniem : z Bochni 2, z Krakowa 
6, z Myślenic 1 i ze Skawiny 1. Pierwszym zwycięzcą 
był d. Z g i e r c z y ń s k i  (Kraków), który rzucił prawą 
ręką 7 ' 8 0 m ,  lewą 6 6 0  w =  1 4 '4 0 » i ,  drugim był K ir­
kor prawą ręką 7 4B m , lewą 6*80 tn =  14 25 »», a trze­
cim Zechenter (Bochnia) prawą ręką 7 75 m , lewą 
.>•20 »  =  13-96 m ;

4. W zapasach 4 z Krakowa, z których odniósł 
zwycięstwo po 13 minutowej walce d. M i c i ń s k i .

W skład jury wchodzili: Dr. Rowiński (Kraków), 
Południewski (Bochnia), oraz Hamburger, Janikowski i 
Kuhnel (Lwów).

Zawody trwały ściśle podług zegarka p ó ł t o r e j  (!) 
godziny. Zrazu interesowały cokolwiek, później wszakże 
*ak znudziły, że publiczność , która śmiała się i litowała 
. arazem , patrząc na tarzających się po ziemi i z wysił­
kiem walczących zapaśników, opróżniła trybuny prawie 
zupełnie.

*) Dla braku rysunku, bez którego opisywanie na nic 
się nie zda, poprzestaję na ogólnikowej wzmiance tego istotnie 
pięknego, lecz — mojem zdaniem — nieco za długo trwają- 
cego, pochodu ozdobnego.

Jestto  wskazówką, ażeby na przyszłość urządzać 
zawody — mojem a także wielu fachowców zdaniem — 
jedynie przed forum samego sokolstwa.

Po zawodach , gdy publiczność znowu zajęła miej­
sca , nastąpiły ćwiczenia w 6 ciu zaledwie zastępach, a 
mianowicie , 2 na drążku i po jednym na koniu wszerz, 
koźle, konin wzdłuż i poręczach. Samo ustawianie przy­
rządów zajęło 13 minut czasu.

Efektownie wypadły ćwiczenia na drążku (Kraków) 
i koniu (Podgórz). Ujemną stroną tych ćwiczeń było — 
jak zwykle — przystępowanie i odejście od przyrządów, 
a także popisywanie się (na drążku) poza kilkoma sy­
gna łam i, wzywającymi do kończenia ćwiczeń. Wyjątek 
atoli pod tym względem stanowił zastęp ćwiczący na 
koźle (Wadowice). Ćwiczenia na przyrządach trwały (za 
długo) 20 minut.

I znowu upłynęło 15 m inu t ,  zanim na boisko we­
szło IG druhów krakowskich, którzy na tak t  liczony pod 
komendą d. Waszkiewicza wykonali z precyzyą ćwicze­
nia na 4 poręczach w krzyż ustawionych. Były one pro­
ste, łatwe i systematycznie ułożone i dlatego się podo­
bały. Zakończono je  piramidą.

W 12 następnie minut weszło na boisko 40 dru­
hów, którzy po wykonaniu zwykłegc rozstępu wolnego 

’ przedstawili w takt muzyki „Na falach D anaju“ ćwicze­
nia maczugami ze Zlotu wadowickiego. Okazywał je sam 
d. Usiekniewicz. Wykonanie zdradzało brak należytego 
przygotowania, szczególnie widocznem to było w obra­
zie III-cim.

Program ćwiczeń zamknięto udałymi rejami kola­
rzy pod kierunkiem d. R a d o n i a  z Bochni.

Zlot jak z powyższego widzimy, nie wypadł źle, 
ale też znacznie słabiej od wadowickiego. Nowości nie 
było prawie żadnych, chociaż po okręgu krakowskim, 
mającym piękną tradycyę za sobą , można się było spo­
dziewać , że w program ćwiczeń wprowadzi tym razem 
coś więcej zajmującego jak to, co dać może najsłabszy 
nawet okręg. I jeśli usterki w ćwiczeniach, nie stoso­
wanie się wielu druhów do regulaminu pod względem 
koszulek z rękawkami, brak raportów, apteczki podrę­
cznej, dalej gotowych wykazów druhów biorących udział 
w zawodach, wybór i oznaczenie już z góry —  a nie 
dopiero dorywczo na boisku — sędziów do ocenienia 
tych zawodów, uwijanie się drabów w strojach ćwi­
czebnych pomiędzy publicznością i t. p . , traktować 
wypadnie ze względną pobłażliwością, to nie można 
żadną miarą pominąć milczeniem tego, co stanowi 
podstawę istnienia sokolstwa naszego i daje pogląd na 
całą pracę przedzlotową, mianowicie: podział pracy, ład, 
porządek i karność! A tego właśnie jakoś tym razem 
brakowało. Dowód jasny tych braków, to pauzy zbyt 
długie między poszczególnymi punktami programu, a 
tem samem widoczna trudność w zebraniu i ustawieniu 
ćwiczących , jakkolwiek kierownictwo — prócz naczelnika 
okręgu — spoczywało także w rękach tak dzielnych i 
wytrawnych druhów, jak :  Nowak, Dr. R ow iński, Usie­
kniewicz, W yrobek , Waszkiewicz i inni.

A karność? Ta zeszła literalnie na drugi p lan , a 
szczególnie — co z bólem zaznaczyć muszę —  w gnie- 
ździe niestety centralnem. Odniosłem bowiem wrażenie, 
a ze mną wielu inn y ch , że to nie byli Sokoli pojmujący 
spełnienie obowiązku z całą świadomością celów i po 
obywatelsku, ale po prostu najemnicy, którym poza wy­
konaniem ćwiczeń popisowych, obojętnym był ład , po­
słuch i karność.

Może Bóg da , że wszystkim tym druhom — słowa 
wyrażone w piśmie Prezesa Związku trafią przecież do 
przekonania i przyszły Zlot II. okręgu również i pod tym 
tak ważnym względem będzie dodatniejszym.

Dla uzupełnienia sprawozdania dodać mi jeszcze 
w ypada , że pogoda w dniu Zlotu dopisała i że dzielny 
„Sokół" bocheński po skończonych ćwiczeniach urządził
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na b o isk u , oryg inalne tańce dom orosłych cyganów  z uro­
czą cyganką-w różką na czele i w k ilkanaście  par wesele 
k rakow skie, którem u przewodzi! o rgan ista  s ta re j d a ty , 
w ypaliw szy sia rczyśc ie  znakom itą oracyę okolicznościową, 
czem publiczności ubaw iła się  w ybornie. O zm ierzchu 
w reszcie spalone został)* ognie sztuczne.

C z o ł e m !  W ład. Janikow ski.

Zarzuty A. Mossa w świetle fachowców.
Napisał 

E d m u n d  C a n a r .

(Ciąg dalszy).

Przed 80 laty  wypowiedzią! Spencer dość dorywczo sąd 
o gim nastyce w dziele swoim : „O wychowaniu umyalowem, 
moraluem i fizyczncmu — a mianowicie:

„Gimnastyka jest ostatecznie lepszą, niż zupełne zanie­
dbanie ćwiczeń cielesnych, na to zgoda; ale żeby dorównała 
grom , temu stanowczo przeczymy- .

„Gim nastyka stoi niżej od gier i zabaw sportowych nic 
tylko pod względem i l o ś c i  pracy mięśniowej, ale i pod wzglę­
dem jej j a k o ś c i .  W skutek braku przyjemności ćwiczenia 
sztuczne rychło się porzuca, a rezu ltaty  są naturaln ie bardzo 
skromne- .

„Gimnastykę wymyślono, aby zapobiedz brakowi ruchu. 
Nie jest ona metodą wychowawczą opartą na fizyologii i przy­
rodzie, ale środkiem sztucznym dla zapobieżenia ujemnym 
skutkom życia nieruchliwego- .

Mimo powagi, jakiej zażywa filozof ten i uczony, mimo, 
żc nie masz nauczyciela wiejskiego, któryby książki jego nie 
czy ta ł, przecie — w tym wlaśniu okresie czasu, kiedy dzieło 
jego najbardziej krążyło z rąk do rąk — gim nastyka we wszyst­
kich krajach najsilniejsze zapuszczała korzenie Dowód to, żc 
już wtedy uważano sąd jego za spaczony.

Musso odgrzebał na nowo dawno już zapomniane zdanie 
Spencera i rozpoczął nim swój rozdział VI. „K rytyka gim na­
styki niemieckiej- . — Aby więc i dziś wykazać, mylne zapa­
tryw anie Spencera muszę słów kilka powiedzieć na temat po­
równania gier z gim nastyką.

Wiemy, że każdy ruch, gdy się go odbywa na świeżem 
wolncm powietrzu — przyczynia się do zdrowia o wiele wię­
cej, n iż , gdv ruch ten wykonywamy w przestrzeni zamkniętej 
Z tej to głównej przyczyny zysknlv sobie gry ruchowe sze­
roki rozgłos — a ludzie chętnie dają im pierwszeństwo przed 
ćwiczeniami gim nastycznetni, co jednak je s t zapatrywaniem  
z gruntu  blędnem.

Zalety gier ruchowych — ale tylko ruchowych — są 
wielkie i nie dadzą się niczcin zaprzeczyć, ale ażeby mogły 
w zupełności zastąpić ćwiczenia gimnastyczne tego"nikt nie 
potrafi udowodnić an i dziś, ani w przyszłości.

Nie odmawiam grom gim nast. ich wielkiego znaczenia 
w wychowaniu fizycznem w ogóle, a w szczególności w wycho­
waniu m as; ubolewam, żc Towarzystwa sokole tak mało 
uwagi zwracają na gry młodzieży i członków* swoich, snm je ­
stem gorącym zwolennikiem gier i krzewię je  wśród mło­
dzieży — przyznaję, że gry ruchowe na wolnera powietrzu 
wyrabiają w pewnej mierze siłę mięśni całego ciała, w yrabiają 
pełny i silny oddech, podniecają obieg krw i i wymianę ma- 
teryf, niemniej budzą naw et pewien stopień odwagi i przyto­
mności umysłu i zmysłu oryentacyjnego, ale wszystko to po­
zostaje daleko w tyle za tym stopniem doskonałości, który 
osiąga się przez g im nastykę, jeśli ją  w tych samych w arun­
kach hygicnicznych uprawiam y t. j. na wolnem powietrzu. 
Bo nie nabierze siły ram ię kowala, jeśli nie będzie dźwigało 
młota , — nie nabierze odwagi te n , kto się nie naraża na nie­
bezpieczeństwa.

Prawdziwej siły, polegającej na hardej wytrwałości, 
prawdziwej odwagi gardzącej każdem niebezpieczeństwem, 
odwagi szlachetnej, jeśli jej nie mamy z urodzenia, g rą  i za­
bawą nigdy w sobie nie wyrobimy, do tego potrzeba pracy i 
natężenia takiego, jak ie daje g im nastyka; do tego potrzeba 
samowiedzy własnej siły i jej wytrzym ałości, potrzeba hartu  
ciała na bole i znoje, a tego gry  nie w yrabiają i wyrobić nie 
mogą w tern stopniu, jak  to czyni racyonalnie prowadzona 
gimnastyka.

Nie w ynika jednak z tego, iżbym grom ruchowym od­
m awiał właściwego im stanowiska i znaczenia w wychowaniu 
fizycznem. Owszem uważam je  naw et jako jedyne ćwiczenie 
fizyczne, które najlepiej się kwalifikuje w zastosowaniu do ca­

li ai 1 ....... dzertic *r*h — praktykę nie no
‘riifia n a  żedne fi*...; ■ ov. •.», m. teoiiim znę przeszkody • ale ! 

vych'.'W' uu- uz' . uerr mi Izieży me powinny ot’* i;;dv

wyłącznie stanowić alfę i omegę ćwiczeń cielesnych — lecz
obok nich zająć musi miejsce gim nastyka , jako poważna praca, 
z obmyślanym z góry planem i celem. (C. d. n.).

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

Związek. (Protokół posiedzenia W ydziału Związku odby­
tego we Lwowie 29. października 1899). Początek o 10 rano. 
Obecni: prezes d. Dr. Xawery Fiszer, członkowie Wydziału 
d d .: Dr. Ais, Cenar, D urski. Krobicki, Romanowski, Ślusar­
sk i, Dr T arnaw ski. Dr. Wcisło i Dr. Obmiński (sekretarz!. 
Usprawiedliwili nieobecność dd.: Dr. Dziędziclewicz, Hnuswnld, 
L ipiński. Padew ski, Turski

I. P r o t o k ó ł  posiedzenia z 4. czerwca 1899, przyjęto po 
odczytaniu do wiadomości.

U . S p r a w y  b i e ż ą c e .  D. prezes podaje do wiadomości 
W ydziału załatw ienie spraw bieżących:

1. W sprawie zarzuconego prze* W ydział okręgowy 
w Stanisławowie druhom gniazda kaluskiego niewłaściwego 
zachowania się podczas wycieczki do Krcchowic wdrożono do­
chodzenia . które są jeszcze w toku.

2. Przyznaną Związkowi uchwalą sejmową z 27. marca
1899 r. subwencyę, na wydawnictwo podręczników sokolich 
w kwocie 200 *1. na rok 1899 podjęto z kasy W ydziału kra­
jowego

3. Subw encja sejmowa w kwocie 1.500 zł. dla polskich 
i ruskich Towarzystw sokolich. rozdzieloną została przez W y­
dział krajowy zgodnie z zażądana przez Wydział krajowy 
w myśl uchwały sejmowej opinią Związku z tą  jedyną zmin- 
ną , że subwencyę dla ruskich Towarzystw w kwocie 100 zł. 
rozdzielono po połowie między obydwa ruskie Towarzystwa 
gim nastyczne we Lwowie.

Po dłuższej dyskusji nad tern sprawozdaniem uchwalono 
wniosek d. Tarnawskiego, nby przed ułożeniem preliminarza 
budżetu krajowego być u Marszałka i Referenta w Wydziale 
krajow ym , podziękować za uwzględnienie wniosków Wydziału 
Związku i prosić o wstawienie w preliminarzu możliwie naj­
wyższej kwoty na subweneye.

4. Pisma gratulacyjne wvslnno na zloty w Buffalo (Ame­
ryka) i w Charlottenburgu (Prusy).

5. Udzielono potrzebnych wskazówek i poczyniono sto­
sowne zarządzenia w sprawach uroczystości otw arcia gniazda 
w Tuchowie, uroczystości odsłonięcia pomnika Kościuszki w J a ­
śle, poświęcenia sztandaru w Budkach, poświęcenia kamienia 
węgielnego pod sokolnię w Rohatynie i w Sanoku, otwarcia 
gniazda sokolego w Sądowej W iszni, udzielono również infor- 
macyj zgłaszającym się Towarzystwom w sprawach s ta tu to ­
w ych, regulaminowych i innych. — Odnośnie do sprawozda­
nia o upoważnieniach udzielonych Sokołowi w Jaśle — apro­
bowano pismo d. prezesa w ytykające temuż towarzystwu 
przekroczenie tych upoważnień.

6. Wniesiono przez Radę szkolną krajową umotywowaną 
pctycyę do M inisterstwa ośw iaty o przyznanie subw encji 
państwowej na urządzanie kursów nauczycielskich. — W ydział 
przyjął_ to z uznaniem do wiadomości.

7. Uzyskano zniżkę kosztów leczenia w szpitalu krajo­
wym d. Alojzego W alleka na oddziale drugiej klasy, i sku t­
kiem tego płaci pacyent tylko różnicę opłat między klasą drugą 
a trzecią. Wydział upoważnił d. Prezesa do złożenia podzięko­
wania lekarzom za ich życzliwą opiekę nad chorym.

8. Pismo W ydziału Sokola w Stanisławowie o umieszcze­
nie artykułu w sprawie w ydawnictwa „Przewodnika gim nast.- 
załatwiono w ten sposób że ar tykuł  ten wobec okólnika roze­
słanego w myśl uchwały Związku do Towarzystw uznano za 
bezprzedmiotowy i nienadający się do umieszczenia.

III.  P r z y j ę c i e  c z ł o n k ó w .  Przyjęto i przydzielono:
1. Borysław do okręgu V. od 1. lipca 1899.
2. Cieszanów do okręgu IV. od 1. stycznia 1900.
3. Dobromil do okręgu IV. od 1. Iipca 1899.
■1. K alw arya zebrzydowska do okręgu I. od 1. stycznia

1900 i uchwalono udzielić bezpłatnie niezbędnych podręczników.
5. Muszyna do okręgu VIII. od 1. lipca 1899.
6. Sądowa W isznia do okręgu IV. od 1. stycznia 1900.
IV. S p r a w o z d a n i e  s k a r b n i k a  odpadło z powodu 

nieobecności referenta.
V. Załatw ienie pisma k o m i t e t u  b u d o w y  p o m n i k a  

M i c k i e w i c z a  we Lwowie odroczono.
VI. Z n i ż e n i e  i o d p i s a n i e  w k ł a d e k  i o p ł a t :
1. B o r y s ł a w ,  zniżono na 18 ct. za półrocze II. 1899;
2. M u s z y n a ,  zniżono na 18 ct. za półrocze II. 1899;
3. B r z e s k o ,  odpisano wkładki za lata 1897—1899 pozo­

staw iając w okręgu II.;
4. M y ś l e n i c e ,  zniżono wkładki za r. 1899 na 86 ct.

u. i\ a d a i - . r  h o  * . , w* V I ki j.- i. 1639 na ct,
ni 57 :
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6. S t a r y  S ą c z  zaległość za r. 1897 odpisano, zaś za 
la ta  1888 i 1899 zniżono na 80 cf. od 50 cz ło n k ó w ;

7. T r e m b o w l a  zniżono za r. 1898 od 02 członków  i 
ya r. 1899 od 56 członków na 30 c t . ;

8. L i s  k o  uchw alono odnośnie do pism a z 24. w rześnia 
1:S9 za odesłane roczniki „Przewodnika** nicpobrae żadnej nn- 
leży to śc i;

9. Ż ó ł k i e w ,  sp rostow an ia  w ym iaru  w kładek  odm ó­
wiono.

P rzy  tej sposobności zatw ierdzono zarządzenie d. Pre- 
ro a ,  że prożby o zniżenie lub odpisy w kładek nie m ają być 
w c a le  rozpatryw ane, jeżeli proszące T ow arzystw a nie nade- 
a l.ih  spraw ozdań  rocznych.

YH. Spraw ozdanie o k u r s i e  n a u c z y c i e l s k i m .  
Ku odbyt się od 17. lipca do 26. sierpn ia  1899. Zgłosiło się
’  ndydatów , odbyło kurs 18. Egzam in w stępny  w ypadł po-

ie. K ierow ał b lin em  d. Iłom uald K w iatkow ski przy po- 
d. M ieczysława Z iółkow skiego. A natom ię i fizjologię 

.dali dd. D row ie S tachiew icz i Legeżyński, o rg an izac ję  so­
il. Dr. Piszer. K andydatom  w ydano  św iadectw a przed- 

, -n e j  klasyftkacyi odbytej 80 s ierpn ia  b. r. K urs koszto- 
285 zł. 72 ct. "K andydaci zam iejscowi um ieszczeni byli 
m achu Sokola lwowskiego, gdzie się odbyw nła nauka. 

Spraw ozdanie i w ydatk i przyjęto  i zatw ierdzono i uchw a­
le: o d z ię k o w n ć  Sokołowi lw ow skiem u i dd. Drom Legeżyń-
sl> • i Stachiew iczow i i przypom nieć nauczycielskiem u G ronu 
z r.-.k >wemu przyspieszenie, opracow ania szczegółów naucza­
nie . arutików  egzam inu i ułożenia paten tu .

V III . S p r a w o z d a n i a  i  w n i o s k i  l u s t r a c y j n e .  
L u s tra c je  przeprow adzono:

1 1." P rzem yśl w  dniach 30. czerw ca i 1. lipca b. r. (przez
d. A ntoniego Durskiego, poczem na wspólnoin posiedzeniu W y­
działu i G rona podczas obrad nad zlotem w ) Jaw orow ie  w yło­
n iły  się uw agi że,

a) zloty okręgow e odbyw ać się w inne co najm niej w te r­
m inie trzechletn im  ;

b) dążyć do zm niejszenia kosztów i un ikać  p rzy jęć ;
[rj nadać  zlotom form ę w ycieczek ;
d)  w ziąć w program  ćw iczenia młodzieży).
2. T arnopol w dniach  26. i 27. m aja  b. r. (j w.) T arno­

polu w yłoniło  się zdanie że należy
a) dążyć do uproszczenia ćwiczeń zlotow ych ;
b) zaniechać publicznego ch a rak te ru  zlotow ych ćwiczeń 

i (j. w.J publiczne.
8. S tan isław ów  w dniach  12. i 13. m aja  b. r. (j. w.)

Kołomyi i przy jęte  zastały  rezolucye następujące :
a) zloty odbyw ać się w inne w jednym  dni u ;
b) zloty są  za częste i pow iune być zreform ow ane przez 
a) opracow anie p rojektu  norm alnych try b u n ;
)ś) budowę s ta ły ch  1/oisk;
■f) przez uproszczenie program u zlotu takie, iżby nie

trzeba t r y b u n , zwózki przyrządów  i sza tn i (reform a stro ju );
2) urządzanie zlotów co pięć lat.
4. B ochnia lu s tra c ja  przedzlotow a okręgu I. przez d. 

Szczęsnego K ucińskiego.
5. O kręg stan isław ow ski (D elatjm  , K a łu sz , D olina, Bu- 

czacz. Czortków , Kopj*czvńce, Borszczów, Zaleszczyki, Śn ia tyn , 
H orodenka, B u rsz ty n , Czerniowcc, K ołom yja) z lustrow ał d. 
W łodzim ierz Św iątkiew icz.

6 Ze zlotu bocheńskiego złożył spraw ozdanie d. W łady­
sław  Jan ikow sk i.

R eferen t w n o s i:
1. zażądać od ok ręgu : K raków , Lw ów , Rzeszów, T a r­

nów, N owy Sącz opinii co do raodyfikaej’i z lo tó w ;
2. odbyć lu s tra c jo  w Nowym S ączu , T arnow ie i Rze­

szowie ;
8. wj*brać re fe re n ta , k tó ryby  na podstaw ie dotychczaso­

w ych i ad 1. i 2. przedłożyć się m ających opinii i w yników  
lustracy j poczynił odpow iedne w nioski. — D. R om anow ski 
przypom ina dj*skusyę no zjeździe delegatów  w Tarnopolu i 
wnosi aby zażądać od G rona w niosków co do technicznych 
zm ian w zlotach. — D. D urski zaznacza, że Grono nad  tern 
ju ż  pracuje.

U c h w a l o n o  w n i o s k i  r e f e r e n t a  i  d. R o m a n o w ­
s k i e g o .

Spraw ozdanie ze zlotu bocheńskiego, przyjęto do w iado­
mości i podniesiono z uznaniem  liczebny udział gn iazda m iej­
scowego i należyte przygotow anie zlotu.

U chwalono przekazać Gronu zw iązkow em u p ro jek t zm iany 
in s trukcy i lu s tracy jne j, opracow any przez d. Prezesa.

IX . Członkam i G rona zw iązkow ego zam ianow ani: K o­
złow ski Józef, Dr. R ow iński S ta n .. W aszkiewicz J a n  (okr. I.), 
D ubelski S tan . (okr. II.), S ta ry  K arol (okr. III.), R aynoch 
W ine. (okr. IV.), Chomicki W lodz., Jan ikow sk i W ła d ., K w ia t­
kow ski R om uald , W allek Alojzy (okr. V.1, Szytylinski S tan . 
(okr. VI.), L ang ier A ndrzej (okr. V III.).

X. W sp raw ie  odstępow ania sal sokolich, zgłosił d. A. 
W cisło  w dn iu  17. b. in. w niosek n a s tę p u ją c y : „Poleca się

szystk im  gniazdom  sokolim posiadającym  sale, aby  ich nie- 
.stępow ały  n a  zgrom adzenia polityczne11.

W  dyskusyi wniósł d. Tarnawski przejście nad tyra 
wnioskiem  do porządku dziennego, gdyż niem a podstaw y do 
ogran iczan ia  autonom ii g n iazd , następn ie  in te rp re ta c ja  słow a 
„polityczne** nastręcza trudności i w ątpliw ości a wreszcie 
gn iazda  liczyć się tnuszą ze stosunkam i m iejscow ym i i swemi 
fin an sam i, ryzj*kowalj*bj* zatem  n iejednokrotnie odm ow ą sali 
swój bj*t. Dr. A is  uw aża w niosek ja k o  zbyteczny, jeżeli się 
będzie udzielać sali za  o p ła tą , bo w ów czas n i k t  nie może po­
m ów ić T ow arzystw a o solidarj*zowanie się ze zgrom adzeniem . 
D. ś l ó s n  r s k  i "przemawia za w niosk iem ,gdyż uchw ala  Zw iązku 
będzie dostateczuem  uspraw iedliw ieniem  d la  gn iazda wobec 
kom petentów  na salę i uchyli obaw y d. T arnaw skiego . W  glo­
sow aniu  an i wniosek d. W cisły  an i wniosek d. T arnaw skiego  
nie uzyskał większości.

X I. Spraw ozdania  W ydziałów  T ow arzystw  zw iązkow ych 
za r. 1898 a m ianow icie: B ochn ia, B rody, Brzeżanj*, Buczacz, 
C hrzanów , Czortków, D ębica, Gorlice, Ja ro s ław , Jasło , Jaw o ­
rów , Jordanów , Jaw orzno , Kopyczyńce, K ołom yja, K raków , 
K rosno, L im an o w a . Lwów  I , Lwów I I . ,  M yślenice, N owy 
Sącz, P ilzno, Podgórze, P rzem yśl, P rzew orsk , Iladziechów , 
R o h a ty n , Iłopczj*cc, Rzeszów, Sam bor, S an o k , S kaw ina. Sokal. 
S tan isław ów , S ta ry  S ącz , S try j, T arnopo l, T arnów , Trem bo­
w la , Tuchów , W adowice, W ojnicz, Z agórz, Złoczów, Żółkiew  
p rzyjęto  do w iadom ości, przyezetn referen t na  podstaw ie tych 
spraw ozdań zazn aczy ł, że p raw ie we w szystk ich  stow arzysze­
niach stosunkow o m ały  udział w  ćw iczeniach , znaczne zale­
głości w kładek i w ykreślenia z t»go pow odu, ubytek  członków  
przez w ykreślan ie  fw y stęp y w an io  i że w w ielu spraw ozdaniach 
m ało d a t au ten ty czn y ch  ao  s ta ty s ty k i sokolej.

T ow arzystw a B obrka, Borszczów, Brzozów, B ursztyn . 
Chodorów, D ąb ro w a, D e la ty n , G ródek, G rybów , H orodenka, 
Je leń , Kałusz," K am ionka, Ł ań cu t, M ikulińcc, Mościska, N owy 
T a rg , O św ięcim , R adym no , Ś n ia ty n  , T y czy n . W ieliczka, Z a­
leszczyki, żalożce, ż b a r a ż , Ż yw iec n ienaaesla ly  spraw ozdań  
za rok 1898 — w b r e w  o b o w i ą z k o w i  i . m i m o  u p o m n i e ń !

XI I .  W n i o s k i .  U chw alono na  w niosek d. C enara w y­
znaczyć 100 zł. na w ydaw nictw o  „R ocznika sokolego** na rok 
lf»00 pod rcdakcyą redak to ra  i ad m in is tia to ra  „Przewodnika** — 
w kalendarzu zam ieścić należy szem ntyzm , s ta ty s ty k ę  i regu- 
lam ina. — K oniec o 3. po południu . />»*. SI. Ob.

O kręg I. k rakow ski.
Kalwarya. W drugiej połowie r. 1899 zaw iązało  się tu  To­

w arzystw o sokole p rzy jęte  do Z w iązku z policzeniem od 1. 
lipca b. r. Dzionków 82. Prezes d. W lad . Ja ro szew sk i, sekret. 
A ugust C zosnykow ski, naczelnik W ład . N iem czynowsld.

Jaworzno. (Sprawozd. za r. 1898, przedłożone W alnem u 
zgrom . 25. lutego 1899). — C z ł o n k ó w :  z końcem 1897 r. 87, 
w r  1898 przybyło 27, ubyło *20, pozostało 44. — Ó w i c z e n i a  
pod kierow nictw em  d. B ieniasza w m arcu  i kw ietn iu  8 razy 
w tygodn iu  przy udziale 6 —10 druhów , w m a ju , czerw cu i 
lipcu pod kierow n. dd. F ranc . K aw eckiego i R om ana Z iark i, 
a za w skazów kam i delega ta  okręgow ego d. M ichalskiego przy 
udziale 7—9 druhów . D z i a t w a  s z k o l n a  (ilość?/ odbyw ała 
w c z e r w c u  ćw iczenia w olne i la sk am i, poczem odbyła w y­
cieczkę za m iasto (a zatem  ty lko  d la  urozm aicenia w ycieczki 
odbyw ano z dz ia tw ą  ćw iczenia?). — P o s i e d z e ń  W ydziału  
było 8. — S t a n  m a j ą t k u :  z r . 1897 zostało  688 zl. 98 ct., 
p r z y b y ł o :  412 zl. 98 c t . ,  w y d a t k i :  119 zł. 84 c t.,  p o z o ­
s t a ł o :  982 zl. 07 ct.  W a r t o ś ć  p r z y r z ą d ó w  w ynosi 258 zl. 
50 ct. — C h ó r  zaw iązał się w m arcu pod kier. d. Lecha. 
O b c h o d y :  22. m aja  uroczysty  obchód M ickiew iczow ski p rzy  
udziale druhów  z Je len ia  tudzież z B y to m ia , R y b n ik a  i Szo­
p ien ic , a  8. g rudn ia  wioczorek m uzykalno-w okalny d la  uczcze­
n ia  roczuicj' pow stan ia  listopadow ego; uczestn iczyła o rk iestra  
am ato rska  "Sokola krakow skiego i znaczna ilość (19) druhów  
z B ytom ia i Szopienic. — Z a r z ą d  n a  r o k  1899: prezes Dr. 
D a ms k i ,  zast. H enr. K ow arzyk : w ydz ia łow i: W acław  A ntop 
(gospod.), B roniew ski. B y tom sk i. "D r. Głogoczowski (sek r), 
Aleks. K aw eck i, L andsm ann  (skarb.), L e c h , Z apolsk i; in s tru ­
k to r Z ając.

O kręg II. ta rnow sk i.
Brzesko. T ow arzystw o tu te jsze , k tó re  od dłuższego czasu 

nie było czynne, rozpoczęło n a  nowo sw e czynności z dniem  
26. października 1899. Prezesem  d. N iw ick i, sekretarzem  d. W a­
gner. Członków 100.

Wojnicz. (Sprawozd. za r. 1898). — Z a r z ą d :  prezes Dr. 
W ik to r Łowczow ski , zast. W alen ty  N ato rsk i i Józef K ró lik ie­
w icz , sekr. Józef O nyszkiew icz, naczel. A leks. K unze, gospod. 
J a n  W ę g rz y n , skarb. M ichał Z ie ją ; w ydziałow i: J a n  F u s , 
K arol J a w o rn ik , W łodz. J e c h , P io tr  P ie la , Józef S a c h a , zast. 
M aryan K a w s k i , J a n  K rzem iń sk i, A dolf T ippa. — P o s i e ­
d z e ń :  zw yczajnych 12, nadzw ycz. 2. — L i c z b a  c z ł o n k ó w :  
z początkiem  roku 41, p rzybyło  7, ubyło 10, pozostało 38. — 
Ć w i c z e n i a  członków (10 przeciętnie 6) od 25. w rześnia do
10. października na boisku prow izorycznem  2 razy  w tygodniu  
po 2 godziny. — N a 5-dniowy k u rs  g im nast. okręgow y w T a r­
now ie w ysłany  d. K iw ała . — P r z y c h ó d :  z pozostałością 
238 zł. 54 ct. z roku poprzedniego, 40G zł. 64 c t., r o z c h ó d
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BI *L 49 cL , p o z o s t a ł o ś ć  865 zł. 16 ct. -  F u n d u s z  bu-
do  w 1 a n y ;  razem *  powstałością * roku poprzedniego: 229 zł.

c t - -  I n w e n t a r z  6-10 zł. -  O d d z i a ł  k o l a r z y  n ie  był 
zorgnuizo w any, c h ó r  s o k o l i  nie funkcyonuje s t a l e * -  U ro! 
° l f ' 8 u?®*-1 w ? s t «JP>' P u b l i c z n e :  obchód M ickiewiczow­
ski w Wojniczu i w Tarnowie, obchód K on sty tu cji majowej 
wieczorok Ko^oiuttkowHki, pogrzeb h p Iin acego  Pfttvbvlkie^
wicza i Michała Z ieji, nabożeństwo żałobne zaduszę s i> Ce-
F e T » i i a df«ęk“ VnM l  ■P°W,‘R,U j" bil— “ c e sa ^ k ie ^  -z e b r a n i a  t o w a r z y s k i e :  dwa.

Okręg I I I .  rzeszowski.
Przeworsk. (Sprawozdanie za r 1898). Członków tai ewi- 

czacych S . Majątek 2.800 z ł., „.w en ta i  S o z ł ć w T ć ^ a  
“j1* 7  «*U nakonu OO Bernardynów. -  Posiedzeń

b i»  L-- • & *' 7  v' ystępów publ. 8, a to w obcho-
w ” M. łc U e 'r,“ 0W8k*n‘ •. f“ ‘-'nie na dochód budowy gmachu i 
l , L T r V ‘" iCTCl T‘ ***i- ~  Wieczornice były 2 Po!
mimo życzliwości ze strony in teligen oji i obyw atelstw a ruch 
ćwiczebny był stosunkowo slaby, na co składa się brak fa 
chowo w ykształconego kierownika ćwiczeń. — Ćwiczenia dla 
d « a t p -  szkolny  odbywaja się pod kierunkiem sw ych nauczy­
cieli w liczbie 200, dla której low . odstępuje salę wraz z nrzv- 
rządami bezmtereeownie. -  Na W alnen. zgromadzeniu ódbv- 
tem . . .  stycznia 1899 r. wybrano nowy W ydział, w skład któ-
ZSSJtSf* -ty  * ‘°  jc d n ,k  ni0 P « “0*ło. gdvż
t> T m "g !T  V *hl C* ^ ,°  dl* br“ ku kompletu o d b y ć %

. Rop®^®*- (Sprawozd. za r. 1898 przedłóż. Waln. zgrom
f  “ a,r?a W  ~  C z ł o n k ó w :  z r. 1897 pozostało 6 3 . ^ “ ' 
w anvcb r °  ■ ’ Z  koncem I898 r- z tych 22 umunduro- 
b r a l ń «  T i u S i * f i , m » kierował d. Wład. U tw iń ak i, a 
brało w nich udział przeciętnie 7 druhów 2 razy w tygo­
dniu _  P o s i e d z e ń  W ydziału: 14. -  B i b l i o t e k a -  
S T ? -  464 zl. a ;  c t ., r o z c h ó d :  448 zł.
1.  ct. — O b c h o d y :  nabożeństwo żałobne za poległych w po- 
w stan,,. styczu .ow em . udział w obchodzę Mickiew iczowskim  

1 W "krzyńskicm , w odsłonięciu po­
mnika Mickiewicza w Krakowie i Kościuszki w Rzeszowie i 
w uroczystości koronacji Matki Boskiej w  Rzeszowie, nabo 
żenstwo żałobne za duszę Tadeusza Kościuszki i wieczorek, 
udział w nabożeństwie z o k izy i 60 letn. panowania Cesarza i 
złoze.ije hołdu i życzeń na ręce Starosty, wspólne święcone, 
kilka (?) wieczornic. _  Z a r z ą d  n a  r o k  1899: prezes Franci-
P e m / r  8 trow sk i- w ydziałow i: Maciej Oroele,
1 eliks G rygiew ski, Kazimierz Kirszanek . Stanisław  Kurzawa
lL chw aiaW W‘ ’ Za)<tę|,c-v: Michał Czechowski, Alojzy

Rzeszów. (Sprawozdanie zn rok 1898, przedł. Walnemu 
zgrom. 10. maja 1899). -  Z a r z ą d :  prezes lir. Julian Malec 
pierwszy zast. i dyrektor Tad Stauisz, drugi zast. Ign. Wurm,' 
wist. dyr. August Kustachiowicz , skarbu. Aleks. Gottlieb, zast ’ 
Henryk Czerny, sekret. Aleks Saloni, zast. Boi. Grotowski 
gosp. Jan Mazepa , zast. Jan Tcmnicki. W ciągu roku wsku­
tek wyjazdu lub rezygnacyi zaszły niektóre zmiany. -  Po-
Smrv f  w  * ' ~ V v  i c z ? n,Aa m i  Kimnast kierowali dd. Karol Starj i Wojciech Książek. Ć w iczy li: c z ł o n k o w i e  (26, przeć 
15) trzy razy w tygod n iu , panie (8) raz w t y g . , u c z e n i c e
g i  m n az*  (300)' godziny w tygodn ., u c z n i o w i e
g i t n n  a z. (300) codziennie 1 godz., u c z n i o w i e  s z k o ł y  lu- 
d o w e j  (512) codziennie w 16 godz. tyg ., p r z o d o w n i c y  (16) 
dwa razy w tygodniu; o g ó ł e m  o s ó b  1 041 w 33 godz 
tyg; — P u b l i c z n i e  ćw iczyli członkowie w Rzeszowie 2 razy 
w Łańcucie raz i w Jaśle raz; młodzież gim naz. odbyła jeden  
popis. I n w e n t a r z  gim nast. zw iększył się o konin,' drabiny 
sznurowo i maczugi ogniste. B i b l i o t e k a  f a c h o w a  liczyła  
dziełek 45 — K o l a r z e  (28) odbywali sezonowe wycieczki co­
dziennie, 8 z nich zrobiło wycieczkę 800 kim Nauki jazdy
^ tZIieci7 btary, 7 v S ,rz, y c h ó d  2 pozostałością (896 zł. 72 ct.) z r. 1897 w ynosił (>.‘208 zł. 66 1/, c t., r o z c h ó d  6.011 zł. 157i ct 
p o z o s t a ł o ś ć  192 zł 50 ct. (ślizgaw ka i dochód z wynajmu  
sa lt, clwa naiwazm eisze vrAAI,i  ,v . .

7 ftm m i A » \  zl. '>9 ct. ,  c z y s t y7.600 zL 01 Ct. — C z ł o n k ó w  z końcem r 1898 było 208 —
O b c h o d y  i w y s t ę p y  publiczne: M ickiewiczowski i Kościu­
szkowski (na Zjezdzie w Rzeszowie proklamowano Kościuszkę 
patronem sokolstwa), udział w uroczystości papieskiej i koro- 
nacyi N. Panny Maryi w kościele bernardyńskim. — Wi c -
^v°p- '• 'V lecz l0 r1n ic e  utrw alały żyw sze stosunki towa­rzyskie między członkami.

Okręg IV. przemyski.
Cieszanów W czerwcu (24.) zaw iązało się tu Towarzy- 

o d T  C % Crł° nkÓW D° Związku Przyje t°  2 policzeniem

Dobromll. W czerwcu powstało tu Towarzystwo sokole 
ków^86° azku 2 policzeniem od 1. lipca b. r. Człon-

Sądowa Wlaznla. Z policzeniem od 1. lipca b. r. przyjęto
do Związku Towarzystwo sokole w Sadowej Wiszni powstałe 
w I. |>olowie roku bież. Prezes Wład. Dembiczak.

Okręg V. lwowski.
Borysław. W lipcu powstało tu Towarzystwo sokole. 

Członków .-4. Prezes d. Długosz , sekret, d. Galiński. Przyjęto  
do Związku z policzeniem od I. lipca b r.

Lwów I. (Dokończenie).
O d d z i a ł  g  i m n a s  t y  c z  n j*. Ituch ćwiczebny w j*. 

1K»8 był następujący: C z ł o n  ko  w i o  Tow. ćw iczyli nię w 0^5 j. 
nej liczbie 250. G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e  w ogólnej licąbi* 
24. K n n d j - d a t k i  k u r s u  n a u c z  y c  i o  I sk i e g o  w lic: hic 
14 uczęszczałj- : na  ̂ćwiczenia praktyczno i teoretyczne, ai t/y- 
mii i fizyologii U c z e n i c e  zakładu w ogólnej liczbie ) i 
członkinie i starsze w 1 zastępie, młodsze w 7 «*> • , 
U c z n i o w i e  zakładu w ogólnej liczbie 240: najiniod 
zastępach, młodsi w 8 zastępach, starsi w 6 zastępach. U • 
w ie  s z k ó ł  p u b l i c z n j - c n  gim nazjum  V-to w 2 odd 
a w 10 zastępach, w liczbie 156; gim nazyum  II-gie v 
dzia łach , n w 8 zastępach, w liczbie '140. C z ł o n . . v  

I G r o n a  odbywali co miesiąc obrady nad bieżącotni spra\
1 tcchnicznenu.

P u b l i c z n e  ć w i c z e n i a  c z ł o n k ó w  T o w a . t y r  
odbyły się w roku ubiegłym na wieczorku dnia 6.  m i r r a  183 
wieczorku gimnastycznj-m dnin 25. marca 1898; zlocie V > 
okręgu w Stryju; wieczorku ku czci Kościuszki dnia J 7 
żdziernika 1898; wieczorku dnia 4. grudnia 1898. Ć w i o z e i .  a 
p u b l i c z n e  u c z n i ó w  odbyły się dnia 18. czerwca 1888.

O d d z i a ł  k o n n y .  Rok ubiegły był pierw szym , w  1 ó- 
rym oddział konny funkcyonuje bez przerwy, dzięki ujeźdź:,.ni 
krytej. Nadzieje Towarzystwa przywiązane do niej ziszczają 
się w zupełności, lekcj-o bowiem regularne bez względu na 
stan pogody, obudziły znaczny ruch w frekwencyi czlouków  
uczniów i uczenie. Objęcie nowego gm achu, uzupełnienie in­
wentarza , znaczniejsze wj-dntki administracyjne i nieprzewi­
dziane, zaopatrzenie się w zapasy żywności' dla koni i t  p. 
zw ichnęły cokolwiek równowagi,- jinausową. Stan ten jednak  

, uważać należy jako przejściowj-, w miarę bowiem zaopatrzenia 
się w inwentarz i konieczne urządzenie, wydatki zmniejszą się  
a ,ogo ln y  stan majątkowy wzrośnie. Z dniem 1. stycznia 1898 
oud/.ifił konny liczył 60 uczestników. W cią£u roku przybvlo 
51 wyjitnnilo *10, pozostaje zatem z dniem 5 l .  grudnia 1&98 
roku 61. I rzj-rost uczniów i uczenie wyróżnia się dodatnio od 
zeszłorocznego, bo kiedy w zeszłym roku było uczniów 13, a 
uczenie 12, to obecnie jest uczni -w 28, a uczenie 16. Lekcyu 
odbywają się przez 4 godziny dziunuie. W miesiącach letnich  
na odkrytej ujeżdżalni, w zim owych zaś na ujeżdżalni krj- 
tej. Oprócz ćwiczeń na ujeżdżalni uczestnicy oddziału w myśl 
obowiązującego regulnminu odbywali w każdą pogodną nie­
dzielę i niektóre św ięta wycieczki zbiorowe w okolice miasta 
pcxl kierunkiem jednego z członków zarządu. Z dniem 31. gru- 
dnia z. r. posiadał oddział konny na stajni 9 koni szkolnych, 
z którj-ch (> stanow i własność Towarzystwa W a r t o ś ć  i n ­
w e n t a r z a  żywego i martwego wynosi 2.029 zl. 88 ct Przy­
chody wynoszą 3.461 zl. 12 ct. Rozchody 3 673 zł. 12 ct.

O d d z i a ł  k o l a r z y .  Oddział liczył z końcem 1898 roku 
1(3 członków. N a u k a j a z d y  i ć w i c z e n i a  odbj-wały się  
w wielkiej sali. Oddział jiosiailn do nauki 6 masz\-n dla męż­
czyzn , 1 dla pań , 3 wysokie bicykle i 1 wj-soki tandem — razem 
10 maszyn W roku 1898 urządzono 10 wycieczek w okolice 
Lwowa. W wyoieczkach tych brali udział oprócz członków Od­
działu,  także członkowie pokrewnych stowarzj’szei) jako goście. 
Nadto urządzano zawody 8, 6-cio i 10-cio kilometr, o nagrody 
honorowe. Przychódj- w ynosiły  611 zł. — Rozchody 231 zl.
46 ct. Budowa toru dla kolarzy na boisku wobec postępu prac 
jest blizką urzeczywistnienia; teren jest już prawie zupełnie 
w yrów nany a komisya opracowuje plany i kosztorysy.

O d d z i a ł  s z e r m i e r z y  dołożył starań, aby podnieść 
ten dział gim nastyki. Wprowadzono przez Zarząd wieczory 
czwartkowe, na których od godziny 8 —9-tej mogą członkowie 
oddawać się pod nadzorem nauczyciela dowolnym ćwiczeniom  
szermierczym jakoteż nabywać wprawy w potyczkach (assauts), 
przyczyniły się do znacznego ożywienia i rozbudzenia ruchu 
W oddz*a*e> w czasie od 1. października do 31. grudnia 
z. r oddawało się nauce szermierki 28 uczestników, zaś na 
assauts uczęszcza najmniej 8 osób. Spodziewamy się , źe obe­
cnie ćwiczenia szermiercze, których w pływ  dodatni na ustrój 
nzyczny i duchowy ćwiczących jest powszechnie uznany, w na- 
szem Towarzystwie będą się pomyślnie rozwijać.

B i b l i o t e k a  powiększyła się w roku bieżącym , do li- 
czby 1.420 dsdeł. Zmarły dnia 5. grudnia 1898 długoletni druh 
śp. Marceli W irski darował nam swój zbiór książek (kilkaset 
tomów).

K o m i t e t  z a b a w o w y .  Czynność komitetu polegała 
nie tylko na urządzaniu wieczorków lub festynu, lecz rozcią­
gała się także na wieczorki gim nastyczne urządzane przez 
Grono nauczycielskie i wieczornice, na których przestrzeganie 
porządku na sali i  sprzedaż biletów spoczyw ały w  rękach ko- 
migotu.



C h ó r  s o k o l i .  Ubiegły rok Administracyjny nie wyka- 
.ujc w dorobku artystycznym  Cbóru lwowskiego „Sokola1' zbyt 
wielkiej ilości występów, nie było bowiem ku temu okazy i, 
wskutek malej ilości wieczorków. Chór odbył w ciągu roku 
1898 prób zwyczajnych i nadzwyczajnych Cl , \ i in  których ja ­
wiło się przeciętnie 20 druhów. Członkowie chóru w ystąpili 
w 12 wieczorkach i uroczystościach; biorąc udział w powyż­
szych produkcjach śpiewał .Chór lwow. Sokola" utwory pol­
skich pieśniarzy i pieśni sokole.

K o m i s y  a u b i o r o w a  dostarczała mundurów, płaszczy, 
ul orów ćwiczebnych i obuwia. Prócz tego staraniem  było ko- 
nu i  uregulowanie dostawy mundurów, obuwia i ubiorów

e> ...-rębnych. — Przvchodv wynoszą 866 zł. 97 ct. — Hozchody 
•s fi. 29 ct.

Z końcem roku 1897 liczyło Towarzystwo 1.280 człon- 
k, w ; w ciągu roku 1898 zmarło 20, wykreślono z powodu za- 
1. gania z wkładkami 98, wystąplo 88; przyjęto w grono czlon- 
k(Tv 178; z dniem 31. grudnia 1898 roku należy do Towarzv-
stv ... 1.26~o członków.

P r s y o h o d y  ogółem wynosiły w 1898 r. *11.198 zł.
: wydatki zaś 89.666 zl. *13 ct. Maja tek Tow. zaś wynosi
• 1.132 zł. 76 c t , nic licząc wartości ujeżdżalni i boiska.

Budowa ujeżdżalni kosztowała około 36.000 zl. Wartość 
zaś ujeżdżalni i gruntu  pod boisko, wraz z inwentarzem i 
końmi wynosi około 4-1 000 zl.

Dnia 24. kwietnia b. r. odbyło się doroczne W alne Zgro­
madzenie, na którem ref Dr. Obmiński przedstawi! imieniem 
W ydziału wniosek o zaciągnięcie na hipotekę realności dodat­
kowej pożyczki na ujeżdżalnię w maxymalnej wysokości
7.000 z(. na procent najwyżej pięć od sta. Wniosek ten został
be* dyskusyi jednogłośnie przyjęty.

’ Żywa dyskusya rozwinęła się nad wnioskiem W ydziału
0 zmianę s ta tu tu  w ten sposób, iżby §. 28. k) brzm iał: 
.ustanaw iać oddziały i komisye" zaś §. 81.: „M a stałego za j­
mowania się spccyaluomi działami ćwiczeń gimnastycznych 
może W ydział prócz istniejącego już oddziału gimnastycznego 
utworzyć oddziały: kolarski, szermierczy, jazdy konnej i t. p. 
Oddziałami kierują zarządy mianowane corocznie przez Wy- 
Iział. Oddziały spełniają swoje zadanie na podstawie regula­
minów uchwalanych przez W ydział". Wniosek teu został po
ryśli Wydziału przyjęty. Na wniosek Dra Czarnika , który 
dczytał 'pismo rezygnar.yjne d. prezesa Dra Dziędzielewicza — 

u d  valono jednom yślnie’ wśród oklasków rezygnacyi nie przy- 
w dowód czci i uznania dla długoletniej prncy zamiano- 

<Jo członkiem honorowym towarzystwu. — O statni punkt 
, . Iku dziennego w ypełniły wybory, których wynik jest na-
-'*• ijący : głosujących 86 — absolutna większość 44 W ybrani 
d o  W y d z i a ł u  a) na lat trz y : dd. Ciuchciński Stanisław, 
Dr. Czarnik Kazimierz, Dr Czaj kowski F ilib e rl, Miśniakio- 
wicz W łodzim ierz, Dr. Piątkowski Józef, Targoński P n u lin ; 
b) na la t dw a: Budzvnowski Alfred i Kunstman Jan  ; do K o ­
rni** i r e w i z y j n e j :  Dr. Goldman Bernard, .Sąsiada Stani­
ał* lllm er N arcyz, Włoszyński Ferdynand i Żmudziński 
Fi a tak .

Radzleohów. (Sprawozd. za r. 1898 przedłóż. Waln. zgrom. 
19. marca 1899). Ć w i c z e n i a :  do sierpnia pod kierunkiem 
naczelnika d. Jana Skowrońskiego ćwiczyło w sali posiedzeń 
Towurz. zaliczk. przeciętnie 1*1 druhów fnajw. 18, najmn. 10), 
na- ;pnie pod kierunkiem d. Winkowskiego przeciętnie 7 dru- 
hów. Przj* r z ą d y :  dostateczna ilość ciężarków, maczug i la­
sek żelaznych , ’w"r. 1898 sprawiono poręcze. — C z ł o n k ó w :  
było 24 (założycieli), ubyło 2, przj'bylo 87, z końcem r. 1198 
pozostało 57, ” z tych 18 umundurowanj'ch. — P r z y c h ó d :  
868 zł. 25 c t.,  r o z c h ó d :  228 zł. 24 ct., p o z o s t a ł o ś ć  140 zl.
01 t. — O b c h o d y :  uroczystość Mickiewiczowska, nabożeń- 
8 >vo żałobne w rocznicę Kościuszkowską. — W i e c z o r n i c :  
szereg (?). — Z a r z ą d  n a  r. 1891): przezos Franciszek Mrozow­
ski , zast. Jan  Oryszkiewicz; w ydziałow i: Karol Cielenkiewicz, 
W iktor M aciejowski, Dr. Stanisław  Prebendowski. Uchwa­
lono powiększyć W ydział o 2 członków i w tym  celu zmienić 
sta tu t.

Sokal. (Sprawozd. za r. 1898, przedl W alnemu zgrom. 
28. marca 1899). — P o s i e d z e ń  W ydziału: 16. — W ćwicze- 

. niach brało udział 16, przeć. 8 druhów 3 razy w tygodniu. Na 
zlot okręgowy w Stryju udało się 2 druhów, z których (aż) 
1 brał udział w ćwiczeniach. C z ł o n k ó w :  z pocz. roku 64, 
przybyło 19, ubyło 7, z końcem roku 76. — F u n d u s z  bu­
dowy wzrósł o 282 zl. 06 ct. i wynosi 831 zł. 47 ct. — A do­
c h ó d  i r o z c h ó d  ja k i?  — O b c h o d y :  czynnj' udział w uro- 
czj'stości Mickiewiczowskiej, obchód rocznicy Kościuszkowskiej, 
uroczysto nabożeństwo w rocznicę konstytucyi majowej i po­
w stania listopadowego.

Żółkiew. (Sprawozd. za r. 1898 przedłóż. W alnemu zgro­
madzeniu 25. marca 1899). — P o s i e d z e ń  W y d z i a ł u  15, 
Wr.lnych Zgromadź. 4. — C z ł o n k ó w  z począt. roku 90, przy­
było 16, ubyło 12, z końcem roku pozostało 94. — B u d o w a  
s o k o l  n i  roznoczeta w nołowie r. 1897, ukończona z końcem

o także k r ę g i e l n i ę  i urządzono 
. *  *. I  a r o w i z n y  otrzymano g run t budo-
my •• i.-*- y wartości 8.840 zł. 75 ct. , a koszta

budowy wynosiły 18.884 zł. 15 c t., a przeto łączna wartość 
sokolni wynosi 22.674 zł. 90 ct. W skutek pożyczki hipotecznej

i10.580 zl.) i innych długów (1.448 zł. 76 ct.) wynosi s t a n  
i i e r n y  11.9-18 zł. 75 c t . , a przeto c z y s t y  m a j ą t e k  

10 781 zl. 16 ct. — Ć w i c z e n i a :  członkowie (9) dwa razy 
w tygodniu, uczniowie (40) tak samo. — K ó ł k o  s z e r m i e ­
r z y  liczyło 7 członków, którzj* pobierali naukę raz w tygo- 
dniu od d. Nawrockiego. — K ó ł k o  k o l a r z y  liczyło 7 człon­
ków. — P r z y c h ó d  z wkładek i nauki g im nastyki (a z innych 
źródeł?) wynosił 454 zł. 56 ct., r o z c h o d  297 zl. 80 ct., p o ­
z o s t a ł o ś ć  157 zl. 26 ct. wcielono do funduszu budowla­
nego. — O b c h ó d  jeden , Kościuszkowski, w i e c z o r n i c e  
trzj1. — Z a r z ą d  na r. 1899: prezes Alfons Borowski, zast. 
Dr. Kazim. Wyżykowski ; wydziałowi: Józef H alka, Franci­
szek Janikow ski, K alikst M orawski, Dr. Jan  O pieński, Alfred 
R ichm an, Bronisław Rogoziński. Franciszek Slonecki, Wlad. 
Sznroejt, zastępcy : Leon Dcmitrów, Bronislaw G rom ski, S ta­
nisław W yspiański.

Okręg VI. tarnopolski.
Brody. (Sprawozdanie za r. 1898). Z a r z ą d :  prezes Kon­

stan ty  Mayer, zast. I.udw. Oborski, wydziałowi: Ju lian  Hawel 
(naczelnik), Józef Kędzierski (gospod.), Wilhelm Kuczera (zast. 
nacz.), Stan. Ozga (sekret.), Mich. Romański (skarbnik), Winc. 
Tyran (zast. gosp.), zastępcy1: Wlodz. Borkowski, Ludw. Lud­
kiewicz . Józef Scheiger (zast. skarbnA — P o s i e d z e ń  W y­
działu było 12. — C z ł o n k ó w  ubyło 58,. z końcem r. 1898 
pozostało 95, z tych umund. 24, ćwicz. 10. Ć w i c z e n i a  gimn. 
w sali szkoły ludowej. 2 razy w  tygod. pod kierownictwem 
d. H aw la a następnie M erty; po przeniesieniu ich z Br. przer­
wano ćwiczenia od września. — Przedsiębiorstwa dla liomno- 
żenią f u n d u s z u  b u d o w y  s a l i  nie powiodły się; fundusz 
ten wynosi 1961 zł. 18 ct. — D o c h ó d :  615 zl. 73 c t., w y ­
d a t k i ’ : 487 zl. 8-1 c t., p o z o s t a ł o ś ć :  78 zł 39 ct. — Oh- 
c h o d y :  udział w uroczystości Mickiewiczowskiej w Brodach 
i w Szczurówicach, wieczorek na cześć K ościuszki, żałobne 
nabożeńt-two za poległych w r. 1881. — Z a i n t e r e s o w a n i e  
s i ę  o g ó ł u  losami towarzystwa bardzo mdłe, dbałość o nie 
samych członków nieszczególna, o czcm świadczy slaby udział 
w ćwiczeniach, brak poparcia przedsiębiorstw dla pomnożenia 
funduszu budowy, nieregularne uiszczanie wkładek.

Trembowla. (Sprawozd. za r. 18U8Y, — C z ł o n k ó w :  z po­
czątkiem roku 62, przybyło 21, ubyło 27, z końcem roku 56. — 
Ć w i c z y l i :  członkowie (przeć. 6) i uczniowie (przeć. 26) po 3 
razy w tygodniu. — O b c h o d y :  współudział w uroczystości 
Mickiewiczowskiej, nabożeństwo i wieczorek w rocznicę śmierci 
Tad. K ościuszki, nabożeństwo i wieczorek ku uczczeniu pa­
m iątki pow stania listopadowego. — P r z y c h ó d :  699 zl. 82 ct., 
r o z c h o d :  667 zł. 55 ct., p o z o s t a ł o ś ó  82 zl. 27 ct. M a j ą ­
t e k :  881 zl. 20 ct. (w porównaniu z r. 1897 wzrósł o 137 zł. 
06 ct.).

Okręg VII.  stanisławowski.
Czortków. (Sprawozd. za r. 1898). W r. 1897 liczyliśmy 

człon. 80, z końcem r. 1898 mamy 6-1, a 27 umund. — ciągu 
roku odbyły się dwa W alno zgromadzenia, a W j’dzialu 21 po­
siedzeń ;

ć w i c z e n i a  c z ł o n k ó w  odbyw’aly się od 15. paździer­
nika 1898 r. 3 razy tyg. w liczbie 16, przeć. 6, pod kierunkiem 
d. J. Jaśnikowskicgo, posiadającego kurs zw iązkow y;

ć w i c z e n i a  uczniów,* w 6 godz. tygodn. bezpłatnie, 
w myśl okólnika Rady szkolnej krajowej, uboższym nczniom 
rozdano 60 par mesztów;

c h ó r  s o k o l i  pod kier. d. Jakubowskiego, rozwija się 
pom yślnie;

ś l i z g a w k ę  i b u d k ę  k ą p i e l o w ą ,  urządziliśmy dla 
członków i miejscowej publiczności;

o b c h o d y  n a r o d o w e :  3. m aja, ur. Mickiewicza i wie­
czór Kościuszkowski;

w s p ó l n e  z e b r a n i a  i z a b a w y :  op ła tek , święcone, 
festyn , przedstawienie amatorskie.

Dochody 1.176-47, wydatki 1.169"88, poz. kasowa 6-59. 
Stan m a ją tk u : fund. bud. gmachu 2.031126, inw entarz 656*93, 
wierzytelności 166"—, zaleg. w kładki 171*—, gotówka 6-69, 
razem 8.030-77.

Skład W ydziału na rok 1899: prezes W. Z aw adzki, I. 
zast. prez. W. Chilewski, II. L. Noss, sekr. K. Baecker, gosp. 
i bibl. S. Szlajber, zast. gosp. A. K ostecki, skarbnik i chorąży 
P. Grębosz, człon, wydziału S. Bilewicz, Dr. L. Grzybowski, 
B. K rukiew icz, F. Szeliński. — Deleg. Związku W. Zawadzki, 
deleg. okr. K. Baecker.

Okręg VIII. nowosądecki.
Muszyna. Z policzeniem od 1. lipca b. r  :/ jęto do 

Związku Towarzystwo sokole w Muszynie zawii : * w czer­
wcu b. r. Członków 16. Prezes Jan  A rie t, sekri Balir,
naczelnik Gwidon Domiczek

Stary Sącz. (Sprawozdanie za r. 1897). Z ko 
liczba członków 68, w ciągu r. 1897 zaś ubyło 1 
50 czł. Dochód w r. 1897 wynosił wydatki
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dobór ratem  8-82. — Ć w iczenia o d b yw ały  s ię  2  razy ty g . a 
ćw iczą cy ch  było 10 W  w ycieczce  do K ry n icy  i ćw iczen iach  
w zięło  udział 12 czl. O bchody i roczn ice:’ w spólny  op łatek  i 
św ięcone, w ieczorek sty czn io w y , 8  m aja i listopadow y. — 2 
przedst. am ator, i w ieczorek m 'uzykalno-w okalnv, którego do­
chód (10 z ł ) przeznaczono na budowę pomnika’ T. K ościuszki 
w  K rakow ie.

Sprawy Związku polskich giranast. Tow. 
sokolich w państwie niomieckiem.

Związek. ( Z l o t y  o k r ę g o w e ) .  -  (D okończenie)
IV. Z l o t  o k r ę g u  ś r o d k o w e g o ,  ic Śrm lzit, d n ia  27. 

sierpnia  1890. Do okręgu środkow ego należą g n ia z d a : Poznań, 
Ś rem , Jeżyce, O bornik i, Szam otu ły , B u k , K o śc ia n , G ostyń, 
Środa, W ągrow iec i najm łodsze gn iazd o  W ilda. Z gn iazd  tych  
w zlocie  udziału  n ie w z ię ły :  B u k , W ągrów iec i Szam otu ły . 
G niazdo B uk ow skie, lubo w ygod n iejszą  , niż in n e  gn iazda m’a 
k om u n ik a ry ą , w  zlotach  i zjazdach  sokolich  udziału  uporczy­
w ie  n ie  bierze. Z aleca ło  by się  bardzo, ażeby W ydział Z w iązku  
zbadał w reszcie sta n  zdrow ia gniazda B ukow skiego i toczącą  
gn iazdo  to g a n g r tn e  w y p a lił. N ad m ien iam , iż Buk je s t  jcdv- 
nem  gniazdem  w zaborze prusk im , które inn w łasna ćw iczn ią .

O czyw iśc ie , jak  zw y k le , n ie  brakło trudności s ta w ia n y ch  
ze stron y  w ład z  prusk ich , które zabroniły  pochodu z m iasta  
na boisko, w y stą p ien ia  ze sztandaram i i użycia  stroju  soko- 
lego, a n aw et so k o łó w ek , tak sam o, ja k  na zeszłorocznym  
zlocie  w  K ośc ian ie . W praw d zie  W y d zia ł gn iazd a  średzkiego. 
chcąc up ew nić  s ię  przynajm niej co do w olności użycia  sok ołó­
wek podczas ćw iczeń  z lo to w y c h , w n iósł w cześn ie  przed zlotem  
do landrata o po licyjn e pozw olenie. Pan landrat zażądał przy­
słan ia  mu czapeczki sokolej do b liższego przyjrzen ia  s ię  tejże. 
A naliza  sokoiow ki trw ała  ca łe  dw a tyg o d n ie  i w y p a d ła  dla 
niej n iekorzystn ie, pon iew aż pan landrat pozw olcnin na no­
szen ie  sokołów ek podczas ćw iczeń  odm ów ił. W idocznie m usiauo  
w czapce sokolej odkryć ja k ie ś  n iebezp ieczne i d la potęgi pań­
s tw a  niem ieck iego  groźne s k ła d n ik i! Czem w obec podobnych  
fak tów  je s t  ow o butne hasło  b ism arczyk ów : „W ir D eutsche  
fOrchtcn nur G o t t , so n st N iem anden in’ der \ \ 'e lt !u, jeże li po­
jed y n czy  i prosty strój sokoli „D ie Sokoltracht“ i „D ie Sokol- 
mUtze!" ta k iego  piotrka im  napędza! O stateczn ie  m u sim y  po­
zostać przy tern, że n a jw ła śc iw szy m  dla n as strojem  —’ try ­
koty  ćw iczebne.

Z lot sam  odbył s ię  w ed łu g  program u w  następującym  
porządku: B an o  o godzin ie  8. odpraw ił ks. poseł i prałat
Jażdżew ski w  w span ia lej i starożytn ej farze uroczysta m szę  
SW-, której w y słu ch a ło  przeszło 100 Sokołów . Od godziny  9. 
do blizko II . o d b yw ały  s ię  ćw iczen ia  obow iązkow e na drążku, 
poręczy i koniu. O tw arcie zlotu  odb yło  s ię  o godzin ie  12. na 
sa li d. H llttnorn zagajen iem  przez w iceprezesa gn iazda  średz­
kiego druha M ilew sk iego, który p rzy p o m n ia ł, że przed 500  
la ty  broda w ita ła  okazale w murnch w span ia łej św ią ty n i sw ej 
p rzybyłych  senatorów , a dziś zn iew olon a  przyjąć sw y ch  gości 
nader skrom nie, c zy n i to sercem  ciepłem  i sżczorem.* Po nim  
przem aw iał d. G ó rsk i, prezes gn iazda  gosty ń sk ieg o , naczeln ik  
zw iązk ow y d. G ład ysz , ja k o  reprezentant Z w ią zk u , naczeln ik  
okręgow y, d. D. i prezes gn ia zd a  jeżyck iego , d. A ndrzejew ski. 
Salę zapełn ili szcze lin ie  druhow ie płci oliojga; m arszem  soko­
lim : „O spały i gn u śn y"  zakończono akt p o w ita ln y

O godzin ie  pól do 2. pod ążyły  drużyny luzetn na boisko  
na próbę je n era ln ą , która trw ała’ aż po za  godzinę l. P op isy  
publiczne rozpoczęły  się  pu nktualn ie  o godzin ie  pól do 5.

Na z.lócie odb ytym  przed dw om a la ty  w  Śrem ie w zięło  
udział w  popisach g im n a sty czn y ch  102, zeszłego zaś roku 
w  K o ścian ie  101 druhów . N a zlocie w  Środzie stan ęło  nato ­
m iast z g n ia z d :
G ostyń . .
Jeżyce  . .
K ościan  
Oborniki .
P o z n a ń . .
Śrem . .
Środa . .
W dda . .

ogółem  . 182 do ćw iczeń  w olnych  i  la sk a m i, a 12 zastę- 
do ćw iczeń  obow iązkow ych  na’ przyrządach. P ocieszający  

rzyrost w  porów naniu  z la tam i u b ieg łym i. S ok olstw o ża- 
u nas nie sp i.

K orow ód i rozstaw ien ie  przed staw iły  się  św ie tn ie  a w y -  
1 dość dobrze. P o p isy  w olne i laskam i w y p a d ły  pom im o  

v n iektórych  druhów  lep iej, ja k  w  zeszłym  roku i podo- 
ię  publiczności.
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ffib flli dw a rejowo popisy. W pierw szy  
" V w * g im  zaś 24  drabów , pod przewodn  

z Pow iania. Jazda i reje udaiv ni 
ty'Hj®nvńźyć b y ło  jednak ow oż m ożn a , iż za iilu g  

tając s ię  m onotonną, nudzi w idzów .
T „  ‘bil na przyrządach nie w szystk ie  gn iazda  brały  

udział. P rod u k oflp w ystęp u jących  gniazd w y p a d ły  rów nież pó 
praw nie, a n iektórych  pojedynczych druhów ’znakóm icie. \V bu 
d ow nn iu  piram id w idocznym  był także postęp. Prym  od ni o s i’ 
g n ia z d a : go sty ń sk ie , średzkie i  śrem skio. P o p isy ’gn iazda  pó- 
znnńsk iego w ćw iczen iach  m aczugam i w y p a d ły  bardzo dobrze- 
Na zakończenie w yp row adziła  drużyna poznańska dw ii gr  
g im n a sty czn e  Dla krótkości czasu i spóźnionej pory prcgi mi 
w yczerpać n ie  zdołano i o  g od zin ie  7. popisy zakończono /»* 
leća s ię  przeto bardzo, ażeby w  przyszłości * urządzanie z ło ić  
nie  w y su w a n o  w  tak późną pory, g ilz ie  dzień krótszy, prrn 
zim niejsza  i n iepew na pogoda. W  żadnym  zaś razie n ie  rab -a 
s ię  na popisach zm ien ian ie  program u; dla naczeln ika pow men 
być program rozkazem , którego w in ien  się  trzym ać i z wszelką  

i skru pu latn ością  przeprowadzić.
U roczystość z lotow ą zakończyła  w ieczorn ica  «#<t s li 

I d. II tut nera. 7. przem ówień na w ieczorn icy  podnieść w y  pac,. 
przem ów ienie d G łębockiego z C zerlejn a , posła na sejra pruski. 
S zanow ny  m ów ca w ym ow nem i s ło w y  określił stan ow isk o , j a ­
k ie sok o lstw o  w sp o łeczeń stw ie  po lsk im i zajm uje, u w yd atn ił  
c e ł , do którego ono zdąża i z a s łu g i, ja k ie  wober społeczeństw a  
m ieć m oże i ma rzeczyw iście. D epesze nad esła ł prezes guiazdi. 
średzkiego d. K u b ick i, cukiern ia  W arszaw ska w  Poznanii 
prezes Z w iązku  d. C hrzanow ski i  Sokół w ą grow ieck i. — 
czy sto ść  zlotow ą zak o ń czy ły , jak  zw y k le , ochocze tańce. W li 
dzo policyjn e zach ow ały  s ię  dość /.resztą w zg lęd n ie  i n ie  U 
liczn ie , jak  w inn ych  la ta c h , b y ły  reprezentow ane. W ob_  
k a rn o śc i, Indu i sk łndu , jak io  w so k o lstw ie  p a n u ją , dozór pr 
lic y i je s t  w ięcej jak  zbytecznym . .1

Na zlocie średzkim  przekonać s ię  by ło  m ożna nam acal 
nie , jak  poszczególne W ydzia ły  g n ia z d , zw łaszcza  prezesowie  
u sieb ie  w dom u pracują. G dzie prezes przejęty duchem  i idei 
so k o lą , obow iązki sw oje  na leżyc ie  pojm uje i ’w y p e łn ia . Mn 
w  calem  gn ieździć , w idać życie  i zrozum ienie poslan iuctw i 
sokolego. G dzie zaś prezes n ic  posiada ani odpow iednich zdo1 
n o ś c i , ani zam iłow an ia  do pracy, g d y ż  prezesow stw o przyjs 

’ ’a dogodzenia sw ej próżności, tam  i gniazdo sam o ’-■•> 
w ijać  się nie m oże i  cofa  s ię  w stecz. Od tego  rodzaju tireio- 
só w  m alow anych  strzeż Sokolow P a n io ‘ T ego rodzaju - -rzę­
som  , na zakończenia spraw ozdania m ego, radzę rozw ,źv ć  do­
k ład n ie  sło w a  prezesa Z w iązku  Sokołów  g a licy jsk ich  d. . uwo- 
rego F iszera: „N ie będziesz pragnął i pow’ic-rza.1 urzędów i 
dostojeń stw  so k o lich , którym  d o r ó w n a ć  nio zezwala ani 
c z a s ,  ani  c h ę ć ,  ani  z d o l n o ś ć  i t. d. (zobacz „Przew o­
dnik g im nastyczny"  na L ip iec r. b. Nr. 7). — C zołem ! Franci­
szek- M iikoim ki. w ice-prezes gn iazda  śrem skiego.

K r o n i k  ii.
— -r Konstanty Lechickl, w sp ó łw ła śc ic ie l firm y handlowej 

„I/cch icki i K ostork icw icz“. członek Sokoła stry jsk iego  i d łu ­
go letn i skarbnik tejże in s t y t u c y i , cen ion y  w ysoko dla zacno­
ści charakteru i u czy n n o śc i, odebrał sob ie’ życio dn ia  80. 
październ ika, trapiony n ieu lecza ln ą  chorobą nerw ow ą. Na 
trum nie nieodżałow anej pam ięci D ruha, z łoży ł W ydział Sokoła 
w ie n ie c , zastęp  um undurow anych Sokołów  ze sztandarem  od­
prow adził zw łok i na m iejsce w ieczn eg o  spoczynku , gd zie  druh 
K ostcrk iew icz pożegna! Jo z serca p ły n ą cy m i s ło w y . — Starzy  
ustępują z naszych  szeregów , gdzież  c i m łodzi ich ’ następcy ?!

— t  Zygmunt Maksymowicz, członek  Sokola w Jaw orow io, 
likwidat-or tam tejszego T ow a rzy stw a  za liczk ow ego , zm arł na 
gruźlicę  dn ia 26. listopada b. r. w  40 roku życia . Należni on 
do czyn nych  i ruch liw ych  członków  Sokola w Jaw orow io, a 
w  kom itecie n r ty sty czn o -za b a w o w y m , dopóki m u s iły  star­
czy ły , pełn ił g o r liw ie  sw oje  obow iązki, Seg u ittea l in pace!

R O C Z N I K  S O K O L I
kalendarz nn role 1900

znajduje się  pod prasą.
U praszam y T ow arzystw o  sokole o ja k  najrychlejsze nadesłanie  
odpow iedzi na k w estyonaryusze , które rozesłaliśm y- — O gło­
szeniu  i in se r a ty ) do kalendarza przyjm uje A dm in istracya „Prze- 
w od nika“ po cen ie  7 zł. za jednę stronę — a 8'50 zL za '/2 strony.

Towarzystwa zalegające z należytościa za k^fendarze z lat 
poprzednich, upraszamy o rychłe nadesłanie pieniędzy lub zwrot 
egzemplarzy.

P rzypom nien ie. — Sokolstw o, M ickiew icz i F ila rec i (pogadanka sokola). (Dok. . — II. Z lot I. Okręgu sokolego odbyty  
w  B ochni d. 29. czerw ca b. r. (Dok.). — Z arzuty  A. H ossa  w  św ie tle  fachow ców . (C. d.). — Spraw y Z w iązku poi. gim n. 
Tow. sokolich  w A u stry i. — S p raw y Z w iązku poi. g im n . T ow . sokolich  w pań stw ie  niem ieck iem . — K ronika. — Inseraty.

'ied z ia in y  redaktor Antoni D u rsk i. N ak ładem  Z w iązku  polsk ich  g im n a st. to w a rzy stw  sokolich.
Z I. Z w iązkow ej drukarni w e  L w o w ie , ul. L indego 1. 4.


